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W I E W I Ó R K A .
(NOWELA Z FRANCUSKIEGO.)

(Ciąg dalszy.)
Ale co tam znaczyły podobne nieprzyjemności 

w porównaniu z rozryw ką, jaką mnie wynagradzało 
tow arzystw o Skoczka? Obłaskawiłem go jak naj­
zupełniej i żyliśmy z sobą na przyjacielskiej stopie. 
Biegał za mną, jak piesek, drepcząc z tyłu po cichu­
teńku, jakby miał aksamitne łapki. Znał on tylko 
mnie jednego, siadał na mojem ramieniu i zjekka ką­
sał mię w ucho na znak przyjaźni, ale skoro się tyl­
ko zbliżył ktoś obcy, chcąc go ująć, uciekał natych­
miast, objawiając chrapliwym głosem swój prze­
strach i rozdrażnienie. Biada naówczas każdemu, 
ktoby był pogonił za nim w  zamiarze schwytania, 
bo Skoczek, mający zęby ostre, jak igły, byłby go 
do krwi pokąsał, tak, jak się to raz zdarzyło naszej 
Scholastyce.

Stracił on już zupełnie zwyczaj przesiadywa­
nia w klatce i dopiero na noc do niej powracał. Czę­
sto nie poprzestawał na wyskakiwaniu po pokoju, 
ale w drapywał się na zewnętrzny gzems okna, rzu­
cając pożądliwym wzrokiem na zielone aleje i drze­
w a ogrodu.

Niestety! wolność, jak to powiadał sentencyo- 
nalnie Bastien, bywa podobną do tytuniu i skoro 
Się do niej raz nawyknie, niepodobna się więcej od­
zwyczaić, lecz pragnęłoby się jej kosztować, w co 
raz obfitszej mierze.

Pewnego dnia wróciwszy od księdza wikarego, 
szukam mojej wiewiórki i nigdzie jej nie mogę do- 
strzedz. Biegnę do kryjówki pod kołdrą, niema 
Skoczka! Wołam, a tu jej ani na oko. Nagłe zbli­
żyw szy się do otwartego okna, zdawało mi się, żem 
dosłyszał jej głos chrapliwy, podnoszę głowę i na- 
koniec spostrzegam pomiędzy liściastemi gałęziami 
akacyi zadarty ogon mojego zbiega Skoczka.

Świeże powietrze zdawało się w yw ierać na 
niego w pływ odurzający, przeskakiwał, a raczej 
przelatyw ał z gałęzi na gałąź, posługując się roz­
postartym  ogonem w  zastępstwie skrzydeł; cieka­
wie rozglądając się po nieznanym dla siebie świę­
cie, jaki stanowił dlań ogród. Wspinał się coraz 
wyżej po pniu akacyi, gryząc mimochodem strączki 
z nasieniem 1 wydając oa czasu do czasu głos swój 
chrapliwy, na znak zadowolenia.

W mgnieniu oka, skoczyłem do ogrodu i pobie* 
głem pod akacyą; zacząłem wołać głosem naprze- 
mian to pieszczotliwym, to rozkazującym: „Sko^ 
czek! Skoczek!“ Ale mój Skoczek ani myślał mni® 
posłuchać. Żartował sobie po prostu ze mnie, uwi­
jając się po gałęziach, wskakując, zeskakując i po­
zostawiając zawsze między mną a sobą pień drze­
wa, z poza którego wyglądał jego cienki, filuterna 
łebek. Przyniosłem ze sobą pełną garść słodkich mi­
gdałów i pokazaem mu je na ręku, chcąc gc przy­
wabić, ale on przekładał zapewne dzikie owocoi 
wolności nad tłuste kąski niewoli i niby n& szyder­
stwo, zrzucał mi z góry tw arde strączki, które chru­
pał w  najlepsze ząbkami.

Nie namyślając się długo, wdrapałem się ną 
akacyą, ścigając uciekającego Skoczka. Ten do­
myślając się zapewne moich zamysłów, wdrapał 
się aż na sam szczyt giętych gałązek, gdzie koły­
sząc się, jak w hamaku, przeszył mnie raz jeszcze 
złośliwem spojrzeniem, jak gdyby chciał powie­
dzieć: „Chodź-no tu bratku po m nie!'1

Dostałem się już do grubszych gałęzi 1 znala­
złem się na równi z oknem bez firanek, od pokoju. 
Bastiena, kiedy rzuciwszy przypadkowo wzrokiem 
w  głąb takowego, zostałem nagle oderwany od 
przedmiotu moich poszukiwań, widokiem, który] 
całkowicie pochłonął moję uwagę.

Z widłowatej gałęzi, na której się znajdowa­
łem, można było zapuścić wzrok dowolnie na naj­
odleglejszy. punkt pokoju, a przez czysto w ym yte 
okna spostrzegem bardzo w yraźnie kuzyna, siedzą­
cego w fotelu, przed biurkiem, którego wierzchnią 
klapa, pokryw ała stary pulpit z czarnego drzewa1. 
Bastien z gołą głową, czołem pochylonem na ręku, 
z umbrelką na oczach, przekładał z wolna małą 
książkę w  ósemce, w  której dostrzegłem kolejno, to; 
drukowane stronnice, to kolorowane obrazki. Ku­
zyn wyglądał, jak człowiek zostający w zachwy­
ceniu, albo pogrążony w e śnie. Sen jego musiał 
być kolejno to wesołym, to okropnym, gdyż niekie­
dy uśmiechał się, niekiedy zaś ocierał łzę, spływ a­
jącą po tw arzy, przed odwróceniem stronnicy; lub 
też zapatrzyw szy się w obrazek, ożywiał się i mó­
wił głośno. Niekiedy nawet przyciskając do ust: 
bizeg książki, całował ją z zapałem. Była to za- 
iste dziwną scena. Można było sądzić, iż książka 
stała się istotą żyjącą, z k tó rą  kuzyn rozmawia! jąjc 
z dorosłem człowiekiem. Przypatrując się terrifc



tttfŚlęp&Wanltf, zapomniałem najzupełniej o wie­
wiórce. Dziwaczne to zwierzątko widząc, iż się 
jnietn przestano zajmować, zmieniło naraz swoje za­
m ysły. Zeskakując zwolna po gałązkach, zbliżyło 
glę do mnie ł ostatecznie usiadło mi na ramieniu 
I teraz równie, jak ja sam zaintrygowane, zdawało 
| i ę  z ciekawością zaglądać do niebieskiego pokoju.

— Otóż teraz to już wiem — pomyślałem so­
b ie — dlaczego kuzvn Bastien zamyka się nieraz 
po całych dniach w swoim pokoju. Oto dlatego, 
fceby czytać jakąś książkę z obrazkami. A muszą 
też to być w  niej dopiero zajmujące powieści, kie­
dy go poruszają aż do płaczu. Ol i obrazki muszą 
le ź  być bardzo piękne. Co ja bym też nie dał za 
"to, żebym je mógł z bliska obejrzećI

Tak sobie rozumując, nachylałem się coraz 
bardziej, ażeby lepiej zobaczyć co się dziao w  po­
koju. Nie wiem, czy kuzyn domyślił się, iż był 
Szpiegowanym, lub też został spłoszony jakim ze­
w nętrznym  hałasem, dość, że nagle zamknął ksią­
żkę, pocałował na nowo jej brzegi, tak pobożnie, 
Jak gdyby była relikwią, poczem dziełko zniknęło 
pod klapą biurka.

IV.
Od czasu owej wycieczki na akacyą, pozosta­

w ałem  pod wrażeniem jednej tylko myśli, to jest 
Za iafegbądź cenę dobrać się do książki z obrazka­
mi. W yobrażałem  sobie, że to znakomite dzieł©, 
jmusiało zawierać cudowne historye. Kolorowane 
fryciny, jakie dojrzałem z  pewnej odległości, dały 
«ii wysokie wyobrażenie o wartości książki. A 
zresztą po niewytłómaczonem wzruszeniu Bastie- 
ga, jego łzach i uśmiechach, jego czci religijnej dla 
k6iążn, domyślałem się jakiejś tajemnicy, do któ- 
fej rozwiązania mogło mnie tylko doprowadzić 
przeczytanie dzieła. Domyślałem się również, iż 
pw a Książka tak starannie strzeżona, pozostawała 
W związku ze smutnym wypadkiem, który złamał 
tyc ie  naszego "krewnego. W miarę, jak się zasta­
nawiałem nad powyższym wnioskiem, czułem się 
^dręczonym  coraz większą ciekawością, szaloną 
tą d zą  dostania w  ręce relikwii kuzyna.

Niemasz potężniejszej siły, nad przemoc nieza­
dowolonego pragnienia. Napróżno usiłujemy w y­
łam ać się Z pod Jego władzy, zawsze w racam y do 
Biego pociągani tajemniczym magnesem.

Raz Już zostałem opanowany jednem z owych 
pragmefl, które raz osiedliwszy się w naszem móz­
gu, już się ztamtąd niczem nie dadzą wyrugować. 
Chodziło tu o dziełko, które ujrzałem za w ystaw ą 
Księgarską w Varennes, na którego pstrej ̂ okładce 
zobaczyłem tytuł: „Książka czarodziejska". W y­
obraźnia moja rozpłomieniona teini dwoma w yra­
zami, zapaliła się natychmiast i całemi godzinami 
(prysiawałem przed księgarnią, pożerając oczyma 
Oprawę, zapytując w duchu, jakie mogła cuda po­
kryw ać; książka ta została celem mych marzeń.

Kosztowała ona dwa franki, co było znaczną 
Sumą dla mnie, który  posiadałem zaledwie po kilka 
kousów razem. Jednakże za pomocą wysiłku mo­
jej woli, zdołałem nakoniec usunąć przeszkodę do 
posiadania tak dl? mnie ponętnego przedmiotu.

Zwabiwszy parę razy Scholastykę przed wy- 
fetawę księgarni, potrafiłem wymódz na tej oszczę­
dnej słudze pożyczenie dwóch franków na zaku’ 
pienie Księgi czarodziejskiej. Muszę zresztą przy­
gnać, iz po jmbyciu tego przedmiotu moich marzeń, 
Kostałftm zaraz niemile rozczarowany. Książka nie 
tułała; pic zajmującego kw sobie,. oprócz tytułu

i w krótce zamieniłem ją z  Jednym z moich tow a­
rzyszów , na kulkę z agatfl. W każdym jednak ra­
zie, to pierwsze dopięcie trudnego celu z pomocą 
silnej woli, napoiło mnie jakąś zabobonną pewno­
ścią. Powziąłem przekonanie, iż pragnąc czegoś 
gorąco, możemy upragniony przedmiot przyciągnąć 
do siebie, mocą tajemniczego uroku, i dlatego też 
nie wątpiłem, iż w  końcu książka Bastiena musi 
wpaść w moje ręce.

Przejęty tak niebezpiecznem złudzeniem i po­
pychany żądzą, kręciłem się bezustannie po sieni* 
oczekując na jakąkolwiek wycieczkę kuzyna, z któ­
rej mógłbym skorzystać, dla zakradnięcia się do 
niebieskiego pokoju.

Bastien w staw ał bardzo rano, sam sobie za­
ścielał łóżko, czyścił suknie i punkt o godzinie sió­
dmej udawał się na mszę. Na tę to w łaśnie liczy­
łem, pragnąc zdobyć książkę. Stary, jak gdyby 
przeczuwał mój zamiar, wychodząc, zamykał sta­
rannie drzwi na dwa spusty i wsuwał klucz do. 
kieszeni; był on jednak bardzo roztargniony i nie­
raz mu się trafiło pozostawić takowy, w zamku, aż" 
raz nareszcie, upatrzywszy podobną sposobność* 
mogłem przestąpić próg tajemniczego przybytku 
i zbadać rzecz na gruncie.

Przetrząsnąłem  w szystkie kąty, nie natrafiw­
szy na przedmiot moich poszukiwań. Książka naj­
widoczniej musiała się znajdować pod zamkniętą 
klapą w  biurku. Obejrzałem ten sprzęt starannie 
i starałem się podnieść wierzchnie zamknięcie. Ale: 
niestety! było ono silnie przytwierdzone do szu­
flady, za pomocą żelaznego łańcuszka, zaczepione­
go o skobel, u którego w isząca zardzewiała kłó­
deczka staw iała silny opór niewczesnej ciekawości. 
Kluczyk od niej musiał się niezawodnie znajdować 
w  jednej kamizelce kuzyna, a chociaż opatrzyłem  
Się naprzód w  różne klucze podobne do niego 
kształtem, żaden z nich nie chciał pasować, a ja 
z rozpaczliwem spojrzeniem stałem, nie wiedząc co 
począć przy zamkniętem biurku.

Otóż do jak niebezpiecznych ostateczności pro­
wadzi zabobonne złudzenie, o którem wyżej wspo­
mniałem. Posunąłem się już do wyłam ywania cu­
dzego zamku, a  co więcej nie wstydziłem się ha­
niebnego czynu, do którego mię popchnęła nieprze­
parta zachcianka; przeciwnie, stałem się zatw ar- 
dzialszym w występku, i badając pilnie okucie szu­
flady, starałem  się wynaleźć sposób, dla usunięcia- 
przeszkody, ze strony kłódki.

Obmacawszy ze wszystkich stron biurko, spo­
strzegłem, że skobel był wkręcony w drzewo i po­
wiedziałem sobie, że właśnie z tej strony należało 
przypuścić atak. Gdyby mi się udało wykręcić 
skobel, kłódka naturalnie ustąpiaby z nim razem.

Przystąpiłem  natychmiast do dzieła, ale dębo­
w e drzewo było mocne i nic nie skorzystałem prócz 
obtarcia sobie palców. Potrzeba tu koniecznie na­
rzędzia do wyciągania szrubek! zawołałem natych­
miast i zrzekłszy się chwilowo nowych usiłowań, 
udałem się na poszukiwanie narzędzia, które wzglę­
dem biurka miało ędegrać tę samą rolę, co słow a: 
„Zezamie otw órz się!'1 w  bajce o Czterdz'estu roz­
bójnikach.

Najpierw tedy udałem się na górę, gdzie znaj­
dow ały się rozmaite rzeczy, wpośród których mo­
głem Się spodziewać znalezienia upragnionego na­
rzędzia. O! któż nie zna takich wiejskich schowa- 
nefc pod Strychem, owych składów zarzuconych 
śtjgremi rupieciami, o pochyłem . :wjąząniu w  zalo-



mit dflun: z dymnikiem bo/ okien, gdzie $1$ gnież- 
]Błą istkółki, a rviatr hula sobie swobodnie pomię­
dzy stareird belkami? O. żałuję serdecznie tych, 
w óizy takiego schowania nie znali w dzieciństwie, 
jsaszf* §Óra była bardro obszerna, opatrzona okrą- 
rlem i, tynkowanemi dymnikami, przez które wi- 

Jpać było niebo z goniącemi po niem obłoczkami, 
tąki z przepływającą wężykiem rzeczułką i maja­
czącą w oddaleniu zieleń argońskiego lasu. Wązkie 
ptwory, zastępujące okna, utrzymywały tam cień 
tajemniczy, zwiększony jeszcze niepomierną grubo­
ścią belek i łat, służącym za oparcie dachówkom, 
[pod tern gęstem wiązaniem, którego poczerniałe 
tarcice, nosiły jeszcze ślad uderzeń siekiery, którą 
Je niegdyś obrabiano w głębi lasu, znajdowało się 
in.eprzeliczore mnóstwo wszelkiego rodzaju sta­
rzyzny, całe muzeum odwiecznych sprzętów, daw­
no i U- wyszłych z użycia. Tuz przy długim stole, 
na którvm suszono cebulę, znajdował s:ę kufer dę­
bowy do przechowywania brudnej bielizny. Sto­
czone cd robaków obicie flamandzkie, na którego 
itle wyblakłem można było jeszcze odróżnić szare 
Kolumny i niebieskawe drzewa, zwieszało się na 
ió ł z ciężkiej drewnianej szaty, nęcącej zapachem 
dojrzałych jabłek. 3y ła  tam jeszcze i skrzynią na­
pełń ha owsem i duże pudło, mieszczące stare nuty 
z XV iii wieku, uderzające zdalcka liteiami swoicn 
;ytułów: Armida, Wróżek wiejski i Indyarde roz- 
KOChani. (Ciąg dalszy nastąpi).

WSPOMNIENIA.
'Czasem, gdy z blaskiem wieczornych zórz 

Na Anioł Pan=ki uderzy dzwon,
Budzi w mej duszy ten słodki ton 

Coś, ćo tak dawno umarło już,
I niby biały zakwita kwil t
Jakieś wspomnienie z dziecinnych lat:

|  >śoi6ł... na czczy tach złoconych ołtarzy 
[Swieo tyriac blaskiem piomienuym iię jarzy. 
jPrzez drzwi olbrzymie z dębowego drzewa 
Tłum  ludz’ z szumem, jak rzeka, się wlewa, 

ogromnsj nawie aż po szczyt kościoła

rrok, niby skrzydła czarnego anioła, 
tylko ołtarz w jasnej «wiec koronie 
<{W mroku katedry jisnwm blaskiem płonie.

Wśród tłumu ludz! jakieś chłopię płcwe 
Do kolan matki tuli swoją głowę 
I  wbija oczy, zachwytem jarzące,
IW ołtarz, co świeci, jak ogromne słońce, 
Dzwonek... wszedł kapłan w szacie pozłoconej, 
Jlujfuęły nagle niby grom organy,
(Warknęły kotły, a wnet na to hasło
Bto trąb . wyc jski hejnał z chóru wrzasło,
'A gł">9 ich, niby wmbr po ciemnym lesie, 
ilięa zy  kolumny echami się niesie.
Jt wśród te1 głośnej, cudownej harmon 
STysiąo srebrzystych dzwonków dzwoni... izwoni...

,Od blasku. w oczach dwoi się mi !>czy 
jpróżno przeciera chłopię jasne oczy 
I  próżno modli się, chuć w sercu trwoga',
-Ażeby ujrzeć twarz dobrego Boga,
Po choć szum słychać archanielskich skrzydeł,
P i zesłani! wszystko biały dym kadzideł.

Brasem, gdy z blaskiem wieczornych zórz,
Ha' Ani? Pański uderzy'dzwon,

Budzi w mej du&zy ten słodki fon 
Coś, co tak dawno umarło już,

I  niby biały z«kwita kwiat
Inne wspomnienie z dziecinnych łat*

Kościółek wiejski •-*•* skryty w Irzew elan,
Do czarnej ziemi jakby wrósł.
Srebrne listeczki młodych brzóz 

Do jegn białych tulą się ścian.
Szparami w dachu i okienek um ą  
Zagląda w jego wnętrze niebc samo.
Bladych kwiatuszków koiwsze się tłum, 

o ścianie pnie się bluszcz i uziki chwast,
Słychać wa°oły świegot ptasich gniazd 
1 rozmoalouych drzow wieczorny szum.
A przed ołtarzem białym Matki Boskiej 
IWraz z bławatami złote zboża kłoski.

Zapachy płyną od skoszonych łąk 
W  ołtarzu Chrystus, przybity na krzyż,
,Wsłuchał się w smętek w eczornych cis*.
I  w świat wyciąga dwoje krwawych rąk.
Dwa maki polne od wiatru dotknięcia 
W. niemym zachwycie padły w swe opj jeb.

Wszytko jest takie, jak widziane w snach:
To niebo., drzewa... ten słonoazny pyk 
(łałąź czeremchy, którą okwis skrył,
Zagląda w środek przez zepsuty dacn,
Tysiąc kwiatuszków białych w słońcu kwitnie, kwitnie, 
Jest jasne .. siodko... cicho i  błękitnie.

MOWA OJCZYSTA.
Pan Bóg dał człowiekowi rozmaita aary i  żąda, 

aby je kochał i pielęgnował. Ktoby lekceważył otrzy­
many od Boga dar, a co gorsza, ktoby go marnował, 
t«n będzie w inien wubec Boga i ludz..

Niewól no nam pozbawiać się tycia, ani się ka­
leczyć, ranić, ani marnować zaolności duszy, zd; ovd« 
ciała, bo wszystko to nie jes? nawą wy7aezną własno­
ścią, ale mamy od Boga, j«ko bary, abyśmy je iży- 
wali wedle zamiarów Bożych dlt_ dobra własnego i bliź­
nich naszych. ............

Jednym z takich darów Bożych i największych, 
jest m m .  Na świec'.e żyją rozmrite narody, a każ­
demu z nich dał Pan Bóg odrębną, właściwą mu mo­
wę. Polakowi -— polską, Niemcowi -—- niemiecką, 
Francuzowi —  fiancuską. A każdy naród ma śn ięty 
obowiązek kochać len wielki aar Boży, strzedz go od 
zepsucia i pielęgnować. To też każdy człowiek uczci­
wy kocha gorąco swój język ojczysty*; pomnąc, że jest 
to dar Boży, którym gardzić, ani którego lekceważyć 
nie wolno. Język ojczysty łączy nas z przodkami na- 
zymi, którzy zostawili go nam w spuściżnie. Jak 

dobre dzieci przechowują po rodz-cach wszelkie pa­
miątki i strzegą, aby się ma popsuły lub nie wpadły 
w obce ręce, tak samo dzielne narody Kichają mocno 
swój język, który im został przekazany przei ich oj­
ców i matki.

Kocnany tez nasz język i dlatego, Źa on nas łą­
czy w jedną wielka rodzlr;, która nazywk °ię naro­
dem, że on kształci nasze ńyśli 1 nasze uczucia; Ł\  
pozwala n«m wyrażać wsiyB-kie nasze zamiary;' że jcsl 
kluczem do zdobycia wiedzy Gdybyśmy zapomnieli 
nas-3£0 języka. Stalibyśmy su niemi, ciemnią podobni 
zwierzętom i  niebawem zcjcclipyśmy w mmiier iu i  w



4 - *

fclewłero* To tei „Pzyk nasz kooSfiSiy J czuwamy, 
id jego całością, rnk oogaoz czuwa na<I rwoin skar- 
im, wiedząc dobrze c tern, ze dopóty żyć będziemy, 

nją zagiąic mową nasza... 
ie aość jednak powiedzieć, „ja kocham swój ję­

zyk". Pot-zeba gę znać, i rozumieć doskonale. W ję­
zyku naszym mamy liczne książki, modlitwy, pieśni, 
ułożone i spisane przez ludzi świętych i uozoaych. Te 
książki i pieśni mnożyły się w ciągu stuleci, w miarę 
tego, jak pomnażała się nasza nauka i nasza reiigia. 
Święty Wojciech, święty Kazimierz, Kochanowski, 
Mickiewicz, Sienkiewicz i tysiące irnych, zostawiło 
w naszym języku prześliczne utwory, które śpiewamy 
lub czytamy po całej ziemi naszej. Ale nie wszyscy 
rozumieją należycie piękne myśli, które wyrażają owe 
księgi, pieśni i modlitwy, bo nie wszyscy znają dobrze 
ewój język. Niejeden czyta książkę, mówi pacierz, 
śpiewa pieśni, ale w swojej głowie albo wc ile nie poj­
muje tego, co czyta, śpiewa lub mówi, albo pojmuje 
niedokładnie a nawet opacznie.

A więc należy uczyć się języka, należy wiedzieć, 
l?.kąd on powstał, jak się rozwijał, jakim ulegał zmia­
nom. Należy wiedzieć, które wyrazy są właściwie pol­
skie i piękne, a które niewłaściwe. Gdyby iaka dziew­
czyna, choćby nawet pmkna, zamiast sukienek przy­
zwoitych, ubrała się w brudne i poaarte łachmany, toć- 
by się nikomu nie podobała. Przeciwnie, schludne 
sukienki podnoszą jej urodę. Tak samo i m«na,

Jeżeli używamy słów brzydkich i nie właściwych, 
to nawet najpiękniejsze myśli nie ukażą się nam w 
całej swej piękności. Wiele iost jednak ludzi, którzy 
psują i kaleczą naszą piękną mowę, bo nie umieją 
odróżnić, co w nmj jest pięknego.

Obowiązkiem więc każdego cziowieka rezumnego 
w- strzedz się tych błędów szpetnych i wpływać na in­
nych, aby mówili zawsze czysto po polsku i w wyra­
jach przyzwoitych. Ten nie może powiedzieć, ze ko­
cha swój kraj i swój naród, kto nie kocha i nie broni 
od zepsucia swego języka. Czy więc mówi, ozy pisze 
list, umowę lub co innego, powinien starać się wyra­
żać swe myśli porządnie, bez błędów i prawdziwie po 
polsl ...

ttto przyzwyczai s ię spożywać smaczne pokarmy, 
*en nie znosi już pokąimów niesmacznych. Kto na­
patrzy się na rzeczy piękne, nie będzie patrzył na 
brzydkie. Tak samo kto ukocha piękną muffę ojczy­
stą, ten brzydzić sie będzie wyrażeniami obcem

Ale w jaki sposyb najlepiei nauczyć cię piękne­
go, prawdziwie polskiego mówienia? Trzeba dużo 
i uważnie czytać; trzeba się przysłuchiwać ludziom 
mówiącym poprawnie, tizeba się uczyć gramatyki, 
przedew szystkiem jednak trzeba naprawdę kochać swój 
język polski.

W innych krajach, jak np. we Francyi, Anglii, 
Danii, Norwegii, gdzie są dobre i liczi-e szkoły, wszy­
scy mówią językiem pięknym i ponrawnym. To też 
tam w otosunkach między ludźmi niema tak wielkiej 
różnicy, jak u nas.

Wszyscy są jednakowo dla siebie grzeczni, usłuż­
ni, przy Tmm Każdy stara się być dla drugiego po­
żądanym, m dym. Jedna poprawna, piękna ich mowa 
jest dla wszystkich spójnią, łącznikiem. Język tam 
wyrównał różi mę miedzy bogatymi a ubogimi, prace- 
dawvami i pracującymi. I  uboga pasterka, strzegąca 
trzód w ciemnych borach, i robotnik, meśła pracujący, 
w ciągu dnia, i uczony, pochylony nad biurkiem, i rze­
mieślnik w warsztacie — wszyscy' starają się mówić 
cw cio języki' m poprawnie, czysto, pięknie I me tyl­
ko mówią dobrze, ale innych poprawiają i żacnęcają

do unikania błędów. Prawda, ze Tam kwiti ie wysika1 
oświata, że tam niema ludzi którzy by nie umieli czy* 
tac i nisać, i którzyby nie mieli wielu wiadomości1, 
kióiych w szkole nabyli;- łatwiej więc im pielęgnować 
tsn 3karb wiek i, jakim jest język ojczysty, i l e  choĆ 
tamtym dorównać nie możemy, czyńmy k>, na co na| 
stać. «ęzyk nasz zawiera w sobie niewyczerpane skar« 
by. Ze skarbów tych korzystajmy. Wyszukujmy je', 
przywłaszczajmy je sobie i dzielmy się z tymi, którzy 
ich dopatrzyć nie mogą. Niech piękny nasz język 
polski wychodzi z ust każdego dobrego Polaka bcą 
skażenia i przenręcań! Niech wlewa on do dusz nas 
szych szlachetne myśli w słowacn czystych i pięk* 
nych. ‘ Ks. M.

 = -------

i_ici domu i gospod&rsfwa.
Z d ro w o  gest;

1. C ddychać nosem, a nie ustami. „Wolny otwój 
nosa do ust utrzymuje ciało w zdrowiu" —̂  upewnią 
stare przysłowie. J eżeli prąd powietrza me przeci ..gal 
przez nos, to krew uderza do głowy, błona śluzował 
obrzmiewa, a następstwem tego wszystkiego bywają| 
bóle i zawroty głowy, oraz krwotok i nosowe i katary. 
Oprócz togo zadaniem nosa jest ocieplać powietrze, nim’ 
je prześle do wewnątrz ciała.

2 Obwieszać ściany pokoju zielonemi pnącemil 
się roślinami, oraz ustawiać rośliny (w leeie zwłaszcza)] 
przed oknami). Hosliny bowiem wydzielają tlen, a po* 
chłaniaią kwas węglowy, amoniak i t p szkodliwą 
wyziewy.

3. Ustawiać tózko w ten sposób, żeby negi zwróa 
cone były do ściany, a głowa na pokój, gdyż w ten 
sposób do narządów oddechowych śpiącego dochodził 
cały zasób powietrza, znajdującego się w pokoju

4. Przygrywać się w ten sposób, żeby nogi okryTą 
były bardzo ciepło, brzuch i piersi mniej ciepł~, a gło* 
wa zupełnie lekko, dlatego też nie należy kłaść pod 
głowę poduszki z pierza, natomiast zaleca się nogi 
okrywać pierzynką.

5. Mieć oznaczone godziny na posiłek dzienny; 
pierwsze śniadanie w pól godziny po wstaniu, drugie, 
posUnićjsze o godzinie 12 w południe, a najgłówniejsi 
szy posiłeji, to jest obiad, najlepiej jest jadać o go* 
dżinie 6 wieczorem.

6. Pc jedzeniu na czas jakiś zestawić ciało w spo* 
koju, aby żołądek dobrze przetrawił przyjęte pokarmy^ 
Godzina ppoczy nku (ale nie drzemki poobiedniej} pc 
obiedzm powinna być ogólną zasadą dyetetyczną.

fl. Codzień, bez wzglęlu na pogodę, wychoazić nfl 
przechadzkę dla użycia ruchu i świeżego powietrz* 
Codzienna przech idzka wzmacnia mięśnie, sprzyj . trtf* 
wieniu, oraz dodaje apetytu.

8. Bieliznę, w którą się przebieramy do łóżktf, 
powiesić na dzież w miejscu przewiem nem, a nie 4  
jać chować pod poduszkę, jak się to dzieje najczęściej

9. Skoro się tynko wyjdzie z łóżka, całe ciała 
omyć z urną wodą, bo w tei chwili ciało, w miaię ogrzą* 
ne w lózku, najłatwiej znosi zimną wodę.

10. Do wycieranii się używać grubych', gęsty cl? 
ręczników, dlatego, że najpzród: zabrać mogą dużo w o* 
dy z powierzchni skóry, powtóre są szorstkie a wi^fl 
wycierają skórę dc czerwoności i  tym sposobem ultf* 
twiają obieg krwi.
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